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Cena P renum eraty :
*  L ub lin ie , bez odn o ­
szen ia  do dom ów : ro ­
cz n ie  4 rb ., pó łro czn ie  
2  rb ., k w arta ln ie  1 rb ., 
m iesięczn ie  35 k o p ., 
ty g o d n io w o  10 k o p . Z a  
o d n o szen ie  do dom ów  
d o p ła c a  się  w  R ed ak c ji 

5 k o p . m ies ięczn ie

Z p rze sy łk ą  p o cz to w ą : 
roczn ie  4 rb . 80 k o p ., 
pó łroczn ie  2 rb . 40 k ., 
k w a rta ln ie  1 rb . 20 k .,  
m ies ięczn ie  4Q k ., t y ­

godn iow o 15 k o p .

KUR JER
Redakcja i Administracja otwarta od godz. 9 do 2  

rano I od 5 do 7 po pot.
Redaktor lub jego zastęp ca  przyjmuje od godz. 12 

do 1 po poi.

Redakcja i Adm inistracja ulica K rakow skie-Przedm ieście № 50.

CENA OCtOSZER:
N a 1 s tro n ie  w ie rsz  je -  
d n o sz p a lto w y  p e tite m  
lub je g s  m iejsce  25 k .,  
n a  3 -e j s tro n ie  15 k., 
n a  4 s tro n ie  8 k o p . M a­
łe o g ło sze n ia  z a  w y raz  

2 k o p .

N ekrologi za  w ie rsz  15k .

R ęk o p isy  n ie zw ra c a ją

S k rz y n k a  p o c z to w a
.te 26.

Telefon redakcji № 105, 
drukarni M 112.

Cena Nę „Kurjera“ w Lublinie i na stacjach kolejowych—4 grosze.

Przypominając Szanownym Czytelnikom naszym, że 
czas odnowić prenumeratę na kwartał bieżący, pro­
simy o wczesne nadsyłanie przedpłaty lub zawiado­
mienie nas o chęci prenumerowania „Kurjera“ w celu 
unormowania nakładu naszego wydawnictwa.

Administracja ,,Kurjera“ . 

K a le n d a r z y k  T o w a r z y s tw a  „ Ś w ia t ło “ .

—  Dziś w Uniwersytecie dla wszystkich (Sa laT ow . Ну ~ 
gjenicznego) p. Czesław Dziewulski wygłosi odczyt p. t • 
„W ęgiel w przyrodzie“ ■ Początek  o godz. 7 w.

—  Jutro posiedzenie zarządu Koła Lubelskiego o g . 
7 wieczorem.

Ąosjct i Japorjja.
T rak ta t portsmutski, którym zakończono wojnę ro s y j ­

sko-japońską, zajmuje obecnie uwagę prasy europej - 
skiej, a niejeden dziennik przewiduje możliwość nowej 
wojny na polach Mandżurji.

Angielskie „T im es“, „S tan d a rd “ i inne twierdzą, że 
do załagodzenia chwilowego zatargu między temi m o­
carstwami przyczynił się w znacznej mierze trak ta t  
angielsko-japoński.

Postaram y się poinformować naszych czytelników, jak  
rzeczy stoją faktycznie.

Rząd japoński mniej więcej w rok po podpisaniu 
traktatu portsmutskiego, a więc jeszcze w lecie roku 
ubiegłego, zwrócił się do rządu rosyjskiego z żądan iam i 
otworzenia rzek Amuru i Sungari dla żeglugi japońskiej, 
udzielenia prawa rybołóstwa na wodach oceanu S poko j­
nego pod wybrzeżami rosyjskiemi, nadania praw o b y ­
watelskich japończykom na  terytorjum Syberji W sch o d ­
niej i Pobrzeża  Amuru i przepuszczania do Mandżurj 
towarów japońskich bez opłaty celnej. S ą  to ważniej-i 
sze żądania, jakie Japonja wystosowała do Rosji.

„R iecz“, „ S tra n a “, „Towariszcz“ i inne pisma z a a  
larmowały społeczeństwo rosyjskie tą wieścią; rozpoczę­
ły się polemiki o blizkiej i nieuniknionej nowej wojnie 
rosyjsko-japońskiej. W szystkie większe dzienniki zag ra ­
niczne interesowały się gorąco tą  sprawą i w przewidy­
waniach swych zgadzały się z pismami'rosyjskiemi. P o ­
głoski te to milkły, to przybierały coraz odmienne po­
stacie, aż nareszcie w ostatnich dniach rząd rosyjski 
ogłosił komunikat, w którym obwieszcza o wyniku 
trzechmiesięcznyeh prac rosyjsko-japońskiej konferencji 
handlowej. Komunikat zaw iadam ia  o częściowem już 
porozumieniu obydwuch rządów i trwających, jeszcze ro­
kowaniach w sp raw ie 'w ład an ia  przez japończyków nie­
ruchomościami w Syberji, zajmowania się rzemiosłem i 
przemysłem i— nad czem właśnie odbywają się obecnie 
posiedzenia konferencji— rybołóstwie.

Obydwa rządy utworzyły nawet komisję do zbadania  
dokładnego znaczenia wyrazów „zatoka i r z e k a “ w tek ­
stach francuskim : i angielskim protokułów konferencji w 
Portsmutb

Komunikat wyraża w końcu nadzieję_ że rokowania 
komisji doprowadzą do pożądanych wyników i, jeżeli 
naturalnie, mamy wierzyć tym z a p e w n j e n j orn> niebezpie­
czeństwo nowej wojny będzie wkrótce zażegnane; „No- 
waja Gazieta jednakże jest odmiennego zdania i oto 
co w № 25 podaje:

„Akurat trzy lata temu na miesiąc przed atakiem na 
flotę port-arturską stosunki rosyjsko-japońskie przypomi­
nały bardzo teraźniejszy optymizm. Poseł japoński Ku- 
rino zachowywał sie względem naszych dyplomatów nie 
tylko serdecznie, ale nawet z wielkim szacunkiem i 
nadzwyczaj pilnie uczęszczał na posiedzenia, na  których 
roztrząsano kwestję na Jalu. Rokowania i wtedy były 
przewlekane ze strony rosyjskiej; dyplomacja rosyjska 
spodziewała się tym soosobem zyskać na czasie w celu 
wzmocnienia sił Rosji na  przyszłym teatrze wojny.

Teraz przewlekanie rokowań wypływa z innych nader 
oryginalnych powodów. Ministerjum spodziewa się 
przeciągnąć je aż do zwołania przedstawicielstwa naro­
dowego, ażeby zmusić Dumę do wypicia piwa. którego 
znowu „nawarzyli nasi utalentowani dyplomaci".

Trzy lata temu „wygrana na czasie" tak przebiegle, 
jak się zdawało, obmyślona-— nie udała sie. Czy spra­
wdzą się nowe rachuby zwrócone jednocześnie przeciw­
ko obu wrogom: zewnętrznemu— japończykom, i w e­
wnętrznemu— Dumie Państwowej, którą patentowani ad ­
ministratorzy spodziewają sie zdyskredytować, zadając 
jej do rozwiązania nierozwiazalna, ich zdaniem, kwestje?

Gdyby rzeczywiście udało sie przeciągnąć rokowania 
aż do Dumy, wtedy bez wątpienia sprawę pokoju moż- 
naby uważać za wygraną. Rachowanie dyplomacji na 
nieudolność przedstawicielstwa narodowego zbyt jest n a ­
iwne, ażeby warto było o tem mówić. Uporczywość i 
nieustępność japończyków można sobie objaśnić tylko 
zbliżaniem się zwołania Dumy, z którą Motono wcale 
nie spodziewa się tak łatwo dojść do ładu, jak z urzę­
dnikami departamentów.

Japonja jest doskonale poinformowana o nastroju n a ­
rodu rosyjskiego i wie, że wojna prowadzona z uchwały 
przedstawicieli narodu będzie dla niej daleko trudniej­
szą, niż przeszła.

Tylko niepoprawni optymiści biurokracji, którzy 
szczerze się cieszą z wyjazdu Motona na odpoczynek, 
mogą wierzyć, że japończycy dadza sie złapać na taka 
zwyczajną wędkę.

Niestety, co do rzeczywistych celów podróży posła 
japońskiego istnieją dane jaskrawo niezgodne z planami 
naszych mężów stanu.

Odpoczynek na łonie rodziny w Paryżu nie przeszko­
dzi przedstawicielowi japońskiemu zająć się poważnie 
jawnemi i tajnemi próbami zawarcia pożyczki rosyjskiej, 
potrzebnej nie tylko dla prowadzenia wojny wew nętrz­
nej, ale i zewnętrznej. Razem z p. Kurino, znajdują­
cym się teraz w Paryżu, poseł Motono znajdzie napew- 
no sposobność przedstawienia rządowi francuskiemu rze­
czywistego stanu rzeczy w Rosji. I kto wie, czy Mo­
tono nie zgodził się na odroczenie układów tylko dla 
tego, ażeby zabezpieczyć się od możności zaciągnięcia 
pożyczki przez Rosję i ażeby następnie rozpocząć kroki 
w tak pamiętnem dla Rosji prawdziwie- ją- - ■ ro­
dzaju?
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W  ten sposób mogą zawieść wszelkie rachuby naszej 
zręcznej dyplomacji. Ale z drugiej strony i tu jest pe­
wna pociecha. W ojna to wspaniały środek odciągający 
od najstraszniejszych przykrości— zbliżającego się otwar­
cia posiedzeń Dumy. S tra ta  Dalekiego Wschodu nie 
zasmuci tak  serca  rządzącej biurokracji, jak konieczność 
porzucenia przyjemnych posad u siebie w domu.

Dla tego komunikat urzędowy o s tanie  układów z Ja- 
penją tchnie taką  bezbrzeżną ufnością. Przecież wyra­
chowanie jest  proste: jeżeli wojny nie będzie— to dob­
rze, a jeżeli będzie— to jeszcze lepiej... .“

Okazuje się więc z powyższych wywodów, że sytu­
acja polityczna nie jest jednakże zupełnie jasną i nosi 
w sobie zaród wielu niespodzianek. M . M . .

Pamięci dr. Karpińskiego.
Z powodu niedomagania, nie mogąc osobiście przy­

jąć udziału w oddaniu ostatniej posługi przedwcześnie 
zmarłemu koledze ś. p. Józefowi Karpińskiemu, pod 
wrażeniem bolesnej chwili kreślę słów kilka.

W szeregu zajęć, jakie z podziału pracy społecznej 
wynikły i cechę pewnej odrębności zyskały, najodręb- 
niejszem jest zajęcie lekarza i najodrębniejsze do 
działania przedstawia pole.

O ile w innych zawodach fachowe wykształcenie i 
pewien stopień doświadczenia są wystarczającemi— o 
tyle w zawodzie lekarskim nie są one wszystkiem. Ist­
nieją jeszcze po za wiedzą inne czynniki, które stanowi 
naszem u nadają  swoiste piętno, podnosząc go do god- 
neści powołania.

Działalność lekarza to szereg czynów, w których nie 
tylko strona naukowa, ale ogólno-ludzka równy bierze 
udział.

Szczytne miana uczciwego człowieka-lekarza— w roz­
ległem słowa tego znaczeniu— przypada w udziale 
zmarłemu koledze.

Ten tylko, co sam osobiście przechodził twardą szko­
łę praktyki prowincjonalnej, może należycie ocenić z ilu 
trudnościami przychodzi walczyć, ile piętrzących się 
przeszkód należy pokonać, ażeby nic nie uronić z god­
ności człowieczej, zachować ideały młodzieńcze, a rów­
nocześnie wyrobić sobie uznanie wśród publiczności.

Karpiński, idąc zawsze prostą drogą, wyszedł zwy- 
cięzko z tych zapasów: był dzielnym lekarzem i uczci­
wym człowiekiem.

Dalekim bardzo od wygłaszania mowy pochwalnej na 
cześć zmarłego, pragnę tylko zaznaczyć stratę, jaką gu­
bernia nasza  poniosła przez śmierć jego.

Bezspornie, Karpiński był człowiekiem szerszej mia­
ry; pod tą zwierzchu często pesymistyczną naturą  biłe 
zawsze dzielne, szlachetne serce.

Mozolnej pracy, pilnemu śledzeniu za postępem n a ­
szej nauki, skromnym wymaganiom, a przedewszyst- 
kiem gorliwości, z jaką zawsze i wszędzie śpieszył na 
każde wezwanie chorego, zawdzięczał rozległą praktykę. 
Trzeźwe zaś orjentowanie się w kwestjach zawiłych i 
subtelne wyszkolenie lekarskie zjednało mu uznanie 
wśród kolegów: ze zdaniem jego należało się liczyć,
był on zawsze pożądanym współtowarzyszem na każdej 
naradzie.

Działalność jego nie zasklepiała się w ciasnem kole 
sumiennego spełniania zawodowych obowiązków, ale 
równocześnie odczuwał lepsze prądy i dążności, a w 
niarę sił i środków chętnie przykładał rękę do pracy
gólno-społecznej.

Żył skromnie, pracował bardzo ciężko, cieszył się 
с iżą praktyką, na stanowisku lekarza prowincjonalnego 
w osadzie Rejowcu przebył 24 lat; wreszcie, zaraziwszy 
się od chorego tyfusem plamistym, zmarł w 50 roku ży­
cia, pozostawiając dobre imię, bez żadnych oszczędno­
ści dla najbliższych sobie. Oto rezultat, oto owoc ucz­
ciwej działalności zmarłego kolegi.

Śm ierć  Karpińskiego z tyfusu plamistego wywarła na 
m ie, jako na koledze-lekarzu; nader przygnębiające

oralne wrażenie.

Rek recznie umiera bardzo wielu z nas, przy pełnie­
niu swych obowiązków, z chorób zaraźliwych. Zmarłych 
rzucają do mogiły. Echo ich śmierci zazwyczaj prędke 
przebrzmiewa.

Jeżeli społeczeństwo ma prawe żądać pomocy od le­
karza naw et wśród srożącej się epidemji morowej, czyż 
lekarz zmarły na polu swej działalności, dla dobra i 
zdrowia innych, n iem a prawa upomnieć się o zastąpie­
nie ojca lub syna.

Niech każdy z nas ma przynajmniej tę nadzieję, że 
złożywszy głowę do snu, w którym się nigdy nic nie 
śni, rodzinie pozostałej nie zajrzy w oczy głód i n ie­
dola.

Zda je  się jednak, że bardzo wielu z nas jeszcze 
umrze, wiele sierot pozostanie na łasce losu bez strzechy 
i opieki. Zanim społeczeństwo podniesie sprawiedliwą 
myśl wypłacenia długów rodzinie smarłego.

Drogi, kochany kolego. Dałeś dużo z siebie, zm ar­
łeś na  posterunku— jake żołnierz od kuli nieprzyjaciela, 
pozostawiasz najlepszą pamięć o sebie, a ćwierć wieko­
wa działalność Twoja jako człowieka-lekarza zjednała 
Ci ogólne uznanie i szczerą miłość.

N iespodziewana śmierć Twoja bolesnym żalem odbiła 
się w sercach nietylko najbliższych Tobie, ale wycisnęła 
szczerą łzę bólu i wśród szerszych warstw naszego spo­
łeczeństwa.

Spij spokojnie.
J ó z e f  V М айте.

Szczebrzeszyn dn. 25 grudnia 1906 r.

Z K R A J U .
Z Łodzi donoszą do pism warszawskich.
Z powodu zamknięcia sześciu fabryk, należących do 

loc-outu, w mieście panuje nastrój przygnębiony. N a­
strój ten potęgują jeszcze krwawe orgje bratobójcze 
wśród robotników. Nocy wczorajszej z rąk skrytobój­
czych padli na  ulicach Franciszkańskiej, Krótkiej i D re­
wnowskiej: Jan Chaberski (lat 30), S tanisław  Marosz 
(lat 18), Jan Chudomir (lat 20) i Józef Andrysiak (lat 
24); z liczby ciężej ranionych. Pogotowie umieściło w 
szpitalach: 20-letniego Michała Czarnockiego, 28-letnie- 
go S tanisław a Stokowskiego i 28-letnią Idę Polarską. 
S ą  to' przeważnie robotnicy z nieczynnej fabryki Poz­
nańskiego. Podobno znaczna liczba ranionych, nie cze­
kając pomocy Pogotowia, udawała się o własnych siłach 
wprost do lekarzy i felczerów. Naoczni świadkowie 
stwierdzają, że napastnicy wpadali do mieszkań i do­
puszczali się ohydnych mordów wobec rodzin.

29 z. m. na gm achach fabryki Scheiblera ukazały 
się w znacznej ilości flagi czerwone z inicjałami P .P .S .  
Flagi te usunęło wojsko.

Od kilku dni policja zajęta jest zestawieniem spisów 
tych robotników, którzy pozostają bez zajęcia. Z roz­
porządzenia czasowego generał-gubernatora  wojennego 
wszyscy tacy robotnicy, niestali mieszkańcy Łodzi, wy­
daleni być mają, bez prawa powrotu, do miejsc stałego 
zamieszkania,

29 z. m. wydział karny sądu okręgowego piotrkow­
skiego, na sesji wyjazdowej w Łodzi, skazał redaktora 
„Rozwoju“, p. W iktora Czajewskiego, za umieszczenie 
wzmianki o skasowaniu wydziałów śledczych na kole­
jach— na 2 tygodnie bezwzględnego aresztu na  odwachu.

Do przechodzącego ulicą Widzewską oficera pułku ko- 
ływańskiego, Teodora Krygina, jeden z gromady stoją­
cych na ulicy ludzi usiłował strzelić z rewolworu. To­
warzyszący oficerowi żołnierz napastn ika w porę pow­
strzymał. Jest to 19-letni Roman Grudziński, który od­
dany ma być pod sąd połowy. Towarzysze jego zbiegli.

W poniedziałek z polecenia tymczasowego generał- 
gubernatora piotrkowskiego, wysłano etapem do miejsca 
urodzenia, bez prawa powrotu do Łodzi 34 robotników 
z fabryki Heinzla i Kunitzera w Widzewie. Wogóle 
za. i ■'powiedzió : ą  dalsze wydalania robotników tych,
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k tórzy n ie  zde ła ją  się w yleg itym ow ać, w jak ich  fab ry ­
k ach  m a ją  s ta łe  zajęcia .

W e  w torek  we w łasnem  m ieszkan iu  zraniono s t r z a ­
łem z rewolweru w szyję 18-letn iego robotnika Boles­
ła w a  R ybaka .  S p raw cą  z a m a c h u  n a  jego  życie był j e ­
go szw ag ie r .

U biegłej soboty od godz. 8-e j do 11-ej w ieczorem  p a ­
trole wojskowe odbyły rew iz je  p rzechodniów  w całem  
mieście. K ilkunastu przechodniów , u k tórych  znaleziono 
rew olw ery lub p rok lam acje ,  uwięziono.

Przegląd prasy.
H łstorjozofja „Nowego W remeni“ . Mienszykow  z 

„Now. W r . ‘ scze rw ien ia ł  n a  chwilę . Oto, jak  za ła tw ia  
się  on ze sz lach tą  z powodu jej os tracyzm u, w ykony­
w an e g o  w zględem  najku ltu ra ln ie jszych  swoich p rz e d s ta ­
wicieli: „T uż  po reform ie  podupad ły  s tan  p rzodujący
rzuc ił  się ła w ą  n a  ska rbow y  żer .,  do armji,  floty, 
u rzędów. W szędzie  w nosił on ze sobą  lenistwo p a ń ­
sz cz y źn ia n e“ ... „Szybko, ja k  gdyby za  zm ow ą nas  za p ań -  
s twowość zam ien iła  się  w e w łasność  sz lachecką .  W c ią ­
gu cz te rdz ies tu  la t l iczba urzędn ików  w zm ogła  się  w 
n iepraw dopodobny  sposób. N a  sk a rb o w e posady  z a ­
częto  pa trzeć ,  ja k  n a  zdobycz osób urzędu jących , ja k  na  
żer. W yższe  in te resy  narodu  poszły h an iebn ie  w za ­
pom nien ie .  P od u p ad ły  s ta n  czuł się  obrażonym  i wy­
m a g a ł  od pańs tw a sk a rb o w eg o  ch leba— bodaj w  ś c ia ­
n ac h  kancelary jnych . Do na jbardz ie j  życiowych, n a j ­
bardz ie j  odpowiedzia lych ce n tró w  za rząd u  w prow adzono  
z a sa d ę  rodzeństw a, nepo tyzm u , kum ostw a ,  protekcji. . .  
formułę „ ręka  rękę m y je “ ! Szybko  usta lił się w ybór  n a j ­
gorszych tam , gdzie p o trz e b a  było silnych i po tężnych . 
Społeczeństw o  zdum iew a  się, jak  rozm ąci para litycy 
o trzym ują  te lub in n e— n iem al  dyk ta to rsk ie  s tanow iska .  
W szyscy  są  zdumieni, że ludzie n iezap rzeczen ie  og ran i­
czeni i prostacy, n aw e t  n ie Rurykow icze,  n iek iedy  sy ­
nowie lokajów, dos ięga ją  zaw ro tne j  wysokości.  Ale cóż 
w tern dziwnego? S koro  po nad  w szystko  karm ien ie ,  
skoro arm ja ,  flota, ad m in is t ra c ja  eg zy s tu ją  jedyn ie  dla 
pensji  i a rendy ,— natu ra lnem  jest,  że naj t łus tsze  kęsy  
d o s ta ją  się temu, „kom u to w ró ż k a  p rze p o w ied z ia ła“ .

I LUBLINA i G E H  LUBELSKIEJ.
0 Chełmszczyznę. C h e łm sk i  b iskup p r a w o s ła w n y , 

Eulogjusz, złożył swój osobny p ro jek t  od łączen ia  Chełm­
szczyzny, dom aga jąc  się nie u tw orzen ia  odrębnej guberni 
che łm skie j,  a nowej epa rch jl  p raw osław nej che łm sko-w ło-  
dzimiersko-wołyńskiej tylko z k a te d r ą  w C hełm ie,  głów­
n ą  zaś  siedzibę i z a rząd  epa rch j i  b iskup proponuje  p rze ­
n ie ść  z C h e łm a  do Ł u c k a  W ołyńsk iego . P o w ia ty  zaś  
bialski, radzyński i konstan tynow sk i,  gub. s iedleckie j,  b is ­
kup Eulogjusz proponuje p rzy łączyć do gub. g rodzień­
skiej; powiaty: w łodawski,  chełm ski,  hrubieszow ski,  to ­
m aszow ski,  zamojski,  k ra sn o s taw sk i  i b iłgora jsk i— do 
gub. wołyńskiej pod w zg lędem  adm in is tracy jnym  i do 
eparch ji che łm sko-  w łodzim iersko-w ołyńsk ie j pod w zglę­
dem djecezja lnym. N as tęp n ie  b iskup Eulogjusz dom aga 
się u tw orzen ia  w C he łm ie w ikar ja tu  biskupiego. D odać 
należy, że cały projekt ten  je s t  pop ie rany  przez cyfrowe 
dane, opar te  na  spisie ludności 1897 r., bez b ran ia  w 
rachubę  Ukazu o to lerancji  religijnej i n as tęp n e g o  in ­
nego ug rupow ania  się s to sunków  wyznaniowych.

W  osta tn im  n u m erze  „ R u s i “ : r e fe ren t  działu polskiego 
tego p ism a p. W siew ołod S w a tkow sk i (N estor)  og łasza  
list o twarty  do b iskupa che łm sk iego  Eulogjusza.

P .  S w atkow ski doradza biskupowi, aby  nie bronił sp ra ­
wy w yodrębn ien ia  C hełm szczyzny , pon iew aż  byłoby to 
niesłuszne, czy p. S. p rze k o n a  b iskupa  E .— wątpim y.

„Słowo" otrzym uje  z P e te r s b u r g a  w iadom ość,  że n a  
naradzie ,  odbytej pod p rez y d en c ją  p. S to łyp ina  p o s ta ­
no w ion o  z an iechać  przy łączen ia  części te ry to rjum  K ró­
le s tw a  z ludnością rus iń ską  do gubern i sąs iedn icn  w іі.ч
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dze u s taw y  tym czasow ej,  n a  z a sa d z ie  art. 87 praw  z a ­
sadn iczych .  Odnośny p ro jek t będzie  przez  R a d ę  m in i­
strów  przedstaw iony  D um ie państw ow ej.  N a  ta k ą  d e ­
cyzję wpłynęło p rześw iadczen ie ,  że sp raw a  zm iany  g ra ­
nicy Królestwa zw iązana  je s t  z tylu kw est jam i (k o d e­
ksowa, podatkow a, h ipo teczna  i t. d.), że przy na jw ięk ­
szym n a w e t  pośp iechu  i energji  n ie udałoby  się w y p ra ­
cow ać i ogłosić aktu  p raw odaw czego  p rzed  o tw arc iem  
Dumy.

Z Puław . W  n ad c h o d zą cą  n iedzie lę  d. 6 s tycznia  
w sali tea tra ln e j  hotelu „Bristol" m ie jscow e „Kółko m i­
łośn ików  sceny" u rzą d za  p rzeds taw ien ie  am ato rsk ie  n a  
korzyść  T o w arzy s tw a  „ Ś w ia t ła “ . W ys taw ione  b ę d ą  n a ­
s tę p u ją ce  sztuki: „ P rz e d  ożenk iem ",  „G w iazdka  zab ły ­
s ł a “ i „B ar tosz  z pod K ra k o w a “ .

Nowe pismo. W  Lublinie zaczą ł  od N ow ego Roku 
w ychodzić dziennik p. n. „G oniec  P o lsk i“ .

Z Chełma piszą do „V. Z e i t “ ., że w tych dn iach  
zaaresz to w an o  ta m  wielu żydów i chrześc ijan .  Ś ród  a re sz ­
tow anych  znajdu ją  się technicy," u rzędn icy  m a g is tra tu  
che łm skiego  i s tudenci .  18 are sz tow anych  już w ypusz­
czono n a  wolność.

Z te a tru . Dziś w te a t r z e  zim owym  o d eg ra n e  b ęd ą  
n a  korzyść  Lub. Tow. g im nastycznego : bale t  „W esele
w O jcow ie“ i kom edja :  „B rac ia  L e r c h e “.

Zam iast pow inszow ać  now orocznych  sk ła d a ją  na  
„ Ś w ia t ło “ : inżynier  Dziewulski z żoną  1 rb. i dr. Józef 
Kowalczewski 1 rb.

Postanow ienie obow iązujące. N a mocy § 19 р. I p raw
0 mie jscow ościach,  podległych stanowi w ojennem u, og ła­
sz am  co nas tępuje:

1) W łaśc ic ie le  n ieruchom ości,  położonych n a  ulicy Z a ­
mojskiej w  tej jej części, k tó ra  należy  do pow. L ubel­
skiego, ja k  również n a  p rzedm ieśc iach : Bronowice,  Koś- 
m inek  i W ien iaw a obow iązan i są  u trzym yw ać w na le ­
żytym  porządku  listę w szystk ich  swoich lokatorów z 
uw zględn ien iem  m ie jscow ości,  skąd  pochodzą.

2)  D rugi egzem pla rż  tej listy właściciel n ie ruchom oś­
ci obow iązany  je s t  p rzeds taw ić  Lub. Urzędowi P o w ia to ­
wemu.

3) O wszelkich zm ian a ch  w sk ładzie  lokatorów (o 
w prow adzeniu  i w yprow adzen iu  się) należy zaw iadam iać  
U rząd  pow iatowy w ciągu 24 -ch  godzin od chwili 
zmiany.
• 4) W ynni n iew ykonan ia  tego  pos tanow ien ia  b ę d ą  k a ­

rani w drodze adm in is tracy jne j  w ięz ien iem  albo a re sz ­
tem  policyjnym z te rm inem  m iesięcznym , lub też grzyw ­
n ą  do w ysokości 1000  rubli, zgodnie z p. 2 -im  § 19 
p raw  o m ie jscow ościach  podległych s tanow i w o jennem u .

P o s tan o w ie n ie  to upraw om ocn ia  się po upływie trzech  
dni od daty  ogłoszenia. Lublin 31 grudnia  1906 r. C z a ­
sowy g en e ra ł-g u b ern a to r ,  g en e ra ł- le j ten a n t  W ejm arn .

Z P u ła w .
(Korespondencja własna „Knrjera").

S ta ra n ie m  T o w arzy s tw a  „ Ś w ia t ło “ w P u ław ac h  d. 28  
grudn ia  r. b. o godzinie 5 -ej p.p. w sali hotelu „B ris­
to l“ wygłoszony zosta ł przez p. W ładys ław ę  W e y c h e r -  
tów nę odczyt popularny „S ta n  chłopów i m ieszczan  w 
P olsce  18-go w ieku" .  T re ść  odczytu pośw ięcona  była 
historji pow stan ia  i rozwoju tych dwuch s tanów  z w y­
ja śn ien iem  faktów dziejowych, które z a ta m o w ały  rozwój 
ich. P re le g e n tk a  w pięknej formie, ch a rak te ryzu jąc  w 
krótkich s łowach dzieje na rodu  polskiego, w y jaśn iła  po­
czą tek  pow stan ia  s tanu  chłopskiego i m ieszczaństw a ,  
sm u tn ą  dolę chłopów w okresie  poddańs tw a ,  wpływ k o n ­
stytucji i 3-go  m aja  n a  rozwój tych s tanów , udział 
chłopów; i m ieszczan  w os ta tn ich  w ypadkach  dziejowych 
Polski.  ( Myślą przew odnią  odczytu  było w yjaśnić po ję ­
cie dem okra tyzm u w n a jsze rszem  słow a tego  znaczeniu
1 w ażności rów noupraw nien ia  wszystk ich  ludzi dla roz­
woju narodów. Odczyt ten był wygłoszony p rzystępnie ,  
barw nie ,  i za jm ująco. W  dodatku z tak im  uczuciem  i

; w tak  p ięknej formie, że zrobił wielkie w rażen ie  n a  
s łuchaczach . Publiczność sk ła d a ła  się z rzem ieś ln ików  i

K U R JER — D nia  3 s tyczn ia  1907 r.



KU RJER— D nia  3 s tycznia  1907 r. № 2 .

okolicznych włościan . In te l igencja  by ła  bardzo  nieliczna. 
W szę d z ie  roz lega ją  się  n a rz e k a n ia  n a  b ie d ę .  P o ży te cz n e  
ins ty tuc je  ku ltu ra lne  jak: „M acierz szkolna" ,  „Św iatło",
„D o b ro cz y n n o ść“ i inne w alczą z b rak iem  środków, 
uczniowie szkół polskich m asow o s ą  w ydalen i za  n ie ­
zap łacen ie  wpisu; w P u ław ac h  zaś  tak, jak  za  dawnych 
dobrych czasów, leje się szam pan  i p an u ja  zielone s to ­
liki.

Puławiak.
O sobiste. W czoraj powrócił do Lublina J. E. gu b er­

n a to r  szum belan  Mienkin.

Opóźnienie s ię  pociągów. P o c ią g i  dr. żel. n a d w i­
ślańskiej n ad c h o d zą  s ta le  ze znacznem , bo kilkogodzin- 
nem  opóźnieniem .

Z Lub. Tow. Cyklistów. Członkowie T o w arzy s tw a  
urządzili w lokalu zim owym  w dniu św. S y lw es tra  za ­
b aw ę  z cho inką  dla dzieci.

Z a b a w a  pow iodła się  znakom icie .

Telegramy.

Łódź, 2  stycznia. W edług  danych pogotowia ra tunko ­
w ego w p rzec iągu  m ie s ią ca  do d. 28  z. m. było na  
tle par ty jnym  rannych  73, zabitych 24  robotników.

P e te rsb u rg ,  2 stycznia. N a  zg rom adzen iu  październ i-  
kowców z udziałem przywódców kad e tó w  Milutin w yka­
zał, że p ie rw sza  D u m a  nie w prow adziła  uspokojenia, 
bowiem  była  ona  m ityngiem , a n ie zg rom adzen iem  pra-  
w odaw czem , była bojowniczą, lecz nie od d an ą  p racy ,  
odm ow a zaś  są d ze n ia  zabójstw  politycznych ze rw ała  jej 
m ora lną  łączność  z ludnośc ią .

Tyflis ,  2 stycznia. W  m ieszkaniu  uczniów szkoły 
kolejowej braci M achw eład i znaleziono czcionki d rukar­
skie, p rzygo tow ane  do druku artykuły  i m nóstwo n a ­
bojów.

Bern, 2  s tycznia, R a d a  narodow a w iększośc ią  105 
głosów przeciw ko 4 za tw ie rdz iła  p ro jek t  rządu  o z reo r ­
ganizowaniu  armji szw ajcarsk ie j .

Londyn, 2 s tycznia.  P o d  c ięża rem  w ars tw y  śn iegu  
z a ła m a ła  się  część  szklannego dachu tea truw  K ow ent G ar­
ten, sku tk iem  czego 50  osób odniosło m nie jsze  i w ięk- 
pokaleczen ia .

T e h e ra n  1 stycznia .  Zdrow ie  s z a c h a  pogorszy ło  się .  
N a  w czora jszem  posiedzeniu  m edży lisa  p rzeczy tano  
konsty tucję ,  podp isaną  przez szacha .  P osłow ie  są  n ie­
zadow olen i z p ro jek tu  ukons ty tuow ania  se n a tu .  Kwe- 
s tję  konsty tucji  należy uw ażać  za  n ieza ła tw ioną .  U k ła ­
dy pom iędzy  g ab in e te m  i p a r la m en tem  w znow iono.

Berlin, 2  s tycznia.  W  północno w sch d n ich  P ru s iech  
szale je  zaw ie ja  śn ieżna .  W  wielu m ie jscow ościach  z d a ­
rzyły się w ypadki zam arzn ięc ia  ludzi.

P e te rsb u rg ,  2  stycznia,  W  „Zbiorze p raw " ogłoszo­
no rozporządzen ie  m in is tra  spraw  w ew nętrznych  o za t ­
wierdzeniu,: u s taw y  k a s  pożyczkow o-oszczędnościowych 
ludności wiejskiej w K rólestw ie Polsk iem .

Tyflis, 2 stycznia. T rw a  tu n iebyw ała  pogoda. Kwit­
n ą  lijołki i konwalje.

В. е д ы ю н в д
poleca sezonow e tow ary n a  b ie żą cy  karnaw ał.

R o z k ł a d  p o c i ą g ó w  n a  s t a c j i  L u b l i n .  

Od dnia 20-go października 1906 r.

Cdcłiodzą и Lublina.

De W arszawy.

9 m. 0 rano poczt 
6 m. 29 popoł. osob. 
12 m .2 w nocy mięsz. 
6 m. 53 rano osob.

Do Kewla.

6 m. 33 rano mięsz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 7 wiecz. poczt.

De Łekewa.

3 m. 36 pop. mieez

Przycłiodzą do Ь’аЪИпа.

Z Kewla.

8 m. 42 rano poczt.

4 m. 14 po poł. osob.

11 m.46 w nocy miesz.

Z W arszaw y.

4 m. 21 rano miesz. 
1 m. 17 popoł. osob. 
2m. 52 wiecz. poczt. 
Im. 28 w nocy osob.

Z Łukowa.

8 m. 45po poł. mies z.

W alŁUj ą posady
N A UC Z Y C IE L E K  i C U D ZO ZIEM EK  
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W. Karczewskiej
Krak-przedm. № 36.

FORTŁPóflN \ PÓMlWIt
S T R O J Ę ,  -------  R E P A R U J Ę ,

POLITTTETTTĘ,

“i

S K Ó R K U J Ę ,   -----  P R Z E R A B I A M .
WYJEŻDŻAM W OKOLICĘ.

W. g i ż y c k i
W  L U B L IN IE ,

Ulica Zamojska №  21. 

T a m ż e  tanio do sp rz e d a n ia  dobry fo r tep jan .

UBRANIA DLA DZIECI,
P a l ta ,  szubki. garn itu ry ,  sukienki w w yborow ych g a tu n ­

kach  poleca:
——— Magazyn ubiorów <11:i dssieei — —

E. Miller i S-ka
Krakowskie-Przedmieście №  5 róg Ś-to Duskiej 

1-sze piętro.

Ostrzeżenie
W  pierwszy dzień Św iąt,  d. 25  grudnia, skradziono 

z podwórza przy kościele B e rna rdyńsk im  konia ś red n ie ­
go wzrostu , lat 7,  m aści  c iem n o -k asz ta n o w ate j ,  n a  czole 
gwiazdka, n a  nozdżach  bia ły  znak, p rzypom inający  k o ­
twicę i n a  lewem tylnem udzie naróść  w ksz tałcie  
o rzecha .

O strze g a  się nabyw ców, że koń ten  jest w łasnością  
Józefa  Kuczyńskiego z Rur B onifra tersk ich  i up rasz a  się 
każdego ,  k toby  kon ia  tego  spo tka ł  o zaw iadom ien iu  p o ­
licji, lub przyprow adzen iu  go do w łaścic ie la  za n ag rodą

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. Dom 

handlowy L. i E. Metzl & Co. Krakowskie - Przedmieście № 53.

Redaktor i Wydawca Bronisław Tołwiński. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewskiej.


